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DEMON WIATRU
★

Słynny detektyw Harry Dickson zamieści w 
swym pamiętniku i tę opowieść przyczym jako te­
ren tych niezwykłych wydarzeń podał miasteczko 
Harcester w Anglii.

Jest rzeczą jasną, że takiego miasteczka w ca­
łej Anglii nie ma-

Dostrzegamy jednak w tym wolę detektywa 
nieujawniania prawdziwej nazwy owej małej mie­
ściny angielskiej, w której rozgrywał się dramat, 
będący tłem naszej opowieści.

Pozostańmy zatym przy Harcester. Ta dys­
krecja słynnego detektywa w niczym nie zmieni 
samych jego przygód, ani nie wpłynie na to, aby 
atmosfera, nabrmiala lękiem i niesamowitością, 
która cięży nad tą opowieścią, choćby na jotę ulec 
miała zmianie.

Zniknięcie pań Slowby i Wood
Harcester, jak wszystkie małe miasteczka an­

gielskie, pachnie w pierwszych dniach październi­
ka dojrzałymi ziemniakami, syropem i kopciem z 
pieców, w których gospodynie przygotowują konfi­
tury i marmełady, wzniecając zwykle zbyt ostry 
ogień.

Miss Arabella Slowby, która światło dzienne 
ujrzała w Harcester, tutaj się wychowała i od 
wielu, wielu lat me opuszczała swego domu. Miss 
Arabella Slowby, już mocno leciwa panna, nie u- 
chybiala w niczym tradycji.

W wielkiej staroświeckiej kuchni jej antyczne­
go domu, urzędowała z namaszczeniem w dorocz­
nym smażeniu konfitur, przygotowywaniu marme- 
lad, jamów i galaretek, z których tak słynie pro­
wincja angielska.

Agnieszka Fleggs, służąca, starała się na cjś 
przydać przy tych wielkich dorocznych wyczy­
nach kulinarnych, ale niestety zbierała tylko raz 
po raz ostre wymówki, uszczypliwe uwagi i nawet 
łajania.

W sąsiednim pokoju, w saloniku czyściutkim 
i rozrzewniająco staromodnym, w fotelu z bardzo 
wysokim oparciem, siedziała kuzynka panny Ara- 
belli — Miss Betsv Wood i robiła na drutach Tępią

pończochę wełnianą na najbliższy dobrooczyrny 
kiermasz w miasteczku.

Miss Wood, choć całkowicie pogrążona w tej 
pracy filantropijnej — miała jednak inne jeszcze 
zadanie: była jakby radiowym sprawozdawcą te­
go, co się działo za oknami.

Miss Arabella me miała czasu, aby wyglądać 
przez okno. Zastępowała ją w tym jej kuzynka 
i głośno informowała co widzi i co ewentualnie 
słyszy...

Przeważnie miały te sprawozdania takie mniej 
więcej brzmienie:

— Pies aptekarza znów podniósł łapkę kolo 
sklepu żelaznego. Biggs go jeszcze kiedyś zabije...

— Wybiła czwarta. Mr. Ambroży Niggins idzie 
na kufel porteru do „Złotego Berła44.

— Słychać było stuk kół na bruku. To pewnie 
wolant doktora. Doktór znów nie przejechał koło 
kościoła.

Ale tego pamiętnego popołudnia Miss Wood 
nagle zmieniła ton i głosem drżącym oznajmiła:

— Jakiś nieznajomy przechodzi na skos przez 
rynek... Patrzy na nasz dom... Wyjmuje mały note 
sik z kieszeni..- Jakby chciat do nas wejść... Wcho­
dzi doprawdy... Zupełnie nieznajomy człowiek... 
Zaraz do nas zadzwoni... Dzwoni!

Jeszcze zanim rozległ się dzwonek — słychać 
było szurgot pantofli Miss Wood po posadzce i ło­
skot spadających przyborów do roboty na drutach.

— Otwórz Agnieszko... Ależ ta dziewczyna 
jest powolna!... Już ja sama otworzę!-..

I Miss Arabella pobiegła sama do drzwi aby 
otworzyć nieznajomemu.

Gość został wprowadzony wprost do salonu. 
Nie bacząc na tak ważne czynności gospodarskie, 
jak doroczne smażenie owoców — Miss Arabella 
pozostawiła całą robotę pod okiem Agnieszki 
i przeszła do salonu...

Rozmowa z nieznajomym musiala ' dotyczyć 
spraw bardzo ważnych, bo po pół godzinie Miss 
Wood zeszła osobiście do piwnicy po butelkę wina.

Agnieszka była zdumiona do najwyższych 
granic... Starała się uślyszeć coś nie coś przez 
dziurkę od klucza, przez szpary u drzwi... Ale gło­
su nieznajomego dosłyszeć nie zdołała. Przez cały 
czas mówiły tylko obie kobiety.

Ic/o
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Po godzinie stała się rzecz najdziwniejsza 
X tego całego wieczoru. Miss Arabella wybiegła, 
« me wyszła z pokoju i rzuciła do Agnieszki:

— Nakryjesz na trzy osoby w dużej jadalni 
Weźmiesz saski serwis!

— Saski serwis! Saski?...
— Słyszysz, że saski! I kupisz pasztetu i cia- 

sjtek. I może jeszcze coś na zakąskę... I wina po­
dasz — czerwonego burgunda...

— Tak Jest!... tak jest — powtarzała zupełnie 
■zbita z tropu dziewczyna... Ale to chyba jakiś wiel­
ki pan do nas przyszedł...

— Naturalnie, że wielki pan — odparła z góry 
Miss ArabeMa.

Agnieszka wiedziała, że nie ma o co dalej py­
tać. Próbowała jeszcze coś usłyszeć, ale wszystko 
na nic się nie zdało... Gość był widać bardzo mało­
mówny. Nie było go zupełnie słychać.

Służąca pobiegła do jednego i drugiego skle­
piku. Powetowała sobie męki ciekawości w ten 
sposób, że ten sam jad zaszczepiła innym. Opowie­
działa wszędzie po drodze co to za tajemniczą wi­
zytę mają dziś jej panie...

Szła przez miasto i nieciła wszędzie cieka­
wość... O' dziwnym gościu dowiedziały się również 
panny Jason, przybywające dwa razy w tygodniu 
do pań Slowby na partię bezika. Trzy siostry omal 
nie rozchorowały się z ciekawości.

Gdy Agnieszka Fleggs wróciła do domu — 
czekały ją nowe męki niezaspokojonej ciekawości. 
Oto już po nakryciu stołu i przygotowaniu wszyst­
kiego w dużej jadalni — Miss Wood oznajmiła 
dziewczynie, że ją zastąpi i że sama będzie z ku­
chni zabierać potrawy do jadalni i sama przynosić 
do zmywania talerze.

Około godziny dziewiątej wieczorem zeszła 
Miss Wood z dołu z dużym kieliszkiem czerwonego 
wina dla Agnieszki i rzekła, że może pójść spać.

Biedaczka uczyniła ostatnią próbę wybadania 
?k. Ale znów jej się nie powiodło.

Położyła się spać, plącząc gorzko na tak okrut­
ny brak zufania, jaki jej okazały obie panie.. Na po­
cieszenie wypiła jednym haustem cały kieliszek 
wina i wkrótce potem zasnęła-

Obudziła się nazajutrz i ku swemu przeraże­
niu stwierdziła, że musi już być kolo óśmej, bo sły­
chać było znów wolant doktora, wyjeżdżającego 
na wizyty za miasto.

Dziewczyna zerwała się z łóżka, i ieszcze czę­
ściowo w negliżu,'zbiegła do kuchni.

Pań nie było- Pobiegła na górę do dużej sali 
iowala tam kompletna cisza.

...
Nikt nie odpowiadał.
Kukułka wy kuka la na starym zegarze ósmą 

j Fakby sob c drwiła z biednej Agnieszki, 
są w syp

I tam było pusto i cicho. Nawet łóżka nie były 
rozebrane. Tego było już za wiele na słabe nerwy 
t: k ciężko od wczoraj wieczór doświadczonej 
dziewczyny. Agnieszka Fleggs wybiegła na rynek,

Po kwadransie nie było w całym miasteczku 
człowieka, któryby nie wiedział o tajemniczym 
■ ' c win pań Slowby i Wood-

★

Komendant policji w Harcester, M. Brewster, 
był już w przeddzień emerytury. Ten starszy ka­

waler, oczytany i z zamiłowania fflozoł, 
i zaszedł wysoko w karierze policyjnej, gdyby ai* 
jego zamiłowanie do książek i do spokojnego tryb* 
życia.

Gdy mu doniesiono o wypadku, stary sceptyK 
uśmiechnął się i rzeki:

— Porwane?... Te dwie stare damy porwane?, 
Daiże pan spokój!

Mr. Brewster możeby i dalej bagatelizował tę 
sprawę, gdyby nie mer miasta i jednocześnie sę­
dzia grodzki, który sam osobiście zjawił się u ko­
mendanta i wyłożył mu sprawę.

Mr. Brewster udał się tedy do ciągle jeszcze 
lamentującej Agnieszki.

— Widziała panienka, czy nie widziała tego 
gościa swoich pań?...

— Nie, nie widziałam. Chcialam założyć czy­
sty fartuch, ale już Miss Betsy która szła do kory­
tarza, jak go tylko zobaczyła, wyszła pierwsza 
i mu drzwi otworzyła. Nie wiem nawet, kiedy pa­
nie go wprowadziły do salonu.

— A jak mówił, nie słyszała panienka zupeł­
nie?

— Nic a nic... Cały czas panie mówiły, a oa 
milczał...

— A w nocy?... Czy był spokój?
— Nie wiem. Nie mogę tego powiedzieć, żeby 

był spokój, bo spalam jak zabita. Pewnie mi coś na 
sen zadały w tym winie, co mi przyniosły.

— W jakim winie?
W czerwonym winie, które mi Miss Wood da­

ła przed snem do picia.
Komisarz zainteresował się teraz tą sprawą 

nieco żywiej. Stwierdził, że obie damy nie zdążyły 
zabrać ze sobą nawet kapeluszy, ani wierzchnich 
okryć. Resztę wina, które pila służąca przesłał ko­
mendant aptekarzowi Asherowi do analizy. Stół 
i resztki potraw zostały poddane dokładnym oglę­
dzinom.

Ale i tutaj nile było nic szczególnego, nic god­
nego uwagi....

Gotów już opuścić pokoi — komendant rzucił 
po raz ostatni spojrzenie na stół. Dopiero teraz doj­
rzał na serwecie wyrysowane jakieś godło, czy coś 
w tym rodzaju.

Rysunek rzedstawiał jakiś stwór legendarny 
o tułowiu i głowie ludzkiej choć z okropnym be­
stialskim grymasem; nogi za to zakończone były 
łapami, jakby lwimi o wielkich pazurach i podobnie 
ręce — miały zamiast palców silne szpony. Postać 
była uskrzydlona.

Brewster zagadnął służącą, czy jej panie 
miały zwyczaj rysowania na serwecie.

Ale Agnieszka niemal oburzyła się:
— Rysunki na serwecie!? Przecież moje panie 

mdlały, jak widziały większą plamę na obrusie!
— Obrus zabieram — oznajmił krótko Brew­

ster, choć nie wiedział sam po co to czyni.
W godzinach popołudniowych aptekarz Ashet 

zgłosił się do komendanta z rezultatami analizy.
Trucizny ani żadnego środka nasennego anali­

za chemiczna w winie nie ujawniła.

z którego wy­
nikało, że Jeśli którykolwiek z obywateli widział 
człowieka, wchodzącego do mieszkania dwóch 
starych panien — winien o tym niezwłocznie do­
nieść policji.



Ale nie znalazł się nikt, ktoby widział go- 
Scfia panien Slowby i Wood.

Przyszła noc. Ludzie zabarykadowali się w 
swych domach. Nawet oberża pod „Złotym Ber­
łem" wyludniła się zupełnie. Zatwardziali hulacy, 
którzy wracali do domu nieraz aż koło godziny je­
denastej w nocy — wycofali się z nastaniem mro­
ku. Lęk spadł na małe miasteczko.

Goście w nocy
Siostry Jason: Ewa, Matylda i Małgorzata 

mieszkały w pięknym i stosunkowo dużym domu, 
położonym przy zbiegu ulicy Posągów z Głów­
nym Rynkiem. Trzy te panie, zamożne, pewne sie­
bie i może nawet nieco dumne i nieprzystępne — 
zaliczały się i były przez mieszkańców Harcester 
zaliczane do miejscowej arystokracji.

Z pannami Slowby i Wood utrzymywały sto­
sunki odległe, choć poprawne: trzy razy w tygod­
niu grywały ze sobą w bezika.

Tylko Mr. Albert Niggins, archiwista miejski 
i człowiek o dużej wiedzy historycznej, specjalista 
w dziedzinie heraldyki, był dopuszczony do intym­
ności z tymi paniami i był w ich domu częstym 
gościem.

Od czasu do czasu składał Mr. Niggins wizyty 
paniom Jason w towarzystwie swego bratanka Ka­
rola, młodzieńca, który ukończył niedawno studia 
farmaceutyczne w Londynie i szykował się do 
przejęcia apteki w Harcester, gdyby Ashel ze- 
cheiał się wycofać. Młodemu człowiekowi nie bar 
'dzo ta przyszłość podobała się, ale że takie, a nie 
inne, było życzenie stryja Nigginsa, który łożył na 
Studia i utrzymanie bratanka — musiał się ten 
ostatni do tej woli zastosować.

Mówiono w miasteczku, że Mr. Niggins, czło­
wiek bardzo pono bogaty, życzyłby sobie bardzo 
połączenia swej fortuny którą zamierzał przelać 
przed śmiercią na bratanka z fortuną jednej z pa­
nien Jason — mianowicie przez ożenek dwudzie­
stopięcioletniego Karola z czterdziestoletnią panną 
Małgorzatą.

Oczywista, po wypadku Mr. Niggins starszy 
niezwłocznie złożył wizytę trzem damom, aby po­
dzielić się z'-nimi wrażeniami po tak doniosłym dla 
miasteczka wydarzeniu.

Młody Karol przybył również.
Trzy siostry podniecone i zaniepokojone, cze­

kały na swych stałych gości z niecierpliwością. 
Fakt, że na stole znalazły się tym razem papierosy 
dla Karola i kieliszek whisky dla lego stryja świad­
czył, że panie uważały ten dzień za szczególny. 
Podczas przyjęć w dniach „normalnych" ani pa­
pierosów, ani alkoholu na ich stole nie było.

— Cóż pan sądzi o tym, — rzuciły trzy sio­
stry niemal od proga....

— Trudno powiedzieć coś konkretnego, — 
odparł dyplomatycznie Mr. Niggins starszy.

— Gdybym była policją — rzekła Miss Ewa, 
wysoka i bardzo szczupła, — zainteresowałabym 
się przeszłością tych pań. Napewno znajdzie się 
tam coś, co wyjaśni to ich zniknięcie.

— Bardzo być może...
Mr. Niggins stanowczo wołał nie zabierać w 

tej sprawie głosu.
— Bywałyśmy u nich, — rzekła Miss Matylda, 

w przeciwieństwie do starszej siostry tęga i wy­
soka, bo były one najlepszymi graczami w bezika 

w całym Harcester. Ale gdyby miała słuchać 66! 
ludzie o nich mówią...

— A cóż takiego mówią, czy mówili o nicH 
ludzie, — rzucił Karol Niggins.

— Małgorzato, — zwróciła się Matylda do naj­
młodszej siostry, — drobnej i czyniącej wrażenie 
osoby chorowitej, — Małgorzato — zobacz czy 
się kawa dobrze parzy—

Małgorzata wyszła.
— Nie chciałam mówić przy niej, —kontynu­

owała Miss Matylda, — ale ludzie opowiadali o 
nich, że można je było spotkać na ulicy Spadłej 
Głowy.

— Czy uważa pani to za tak niewłaściwe?, 
Właściwie cóż tam takiego się dzieje na tej ulicy, 
że młodym, czy nawet starszym kobietom nie wy­
pada tamtędy przechodzić...

— Może się i nic nie dzieie, ale nie chciała- 
bym, aby Małgorzata poszła za przykładem tych 
pań.

Ulica, o której mowa, nosiła tak dziwną nazwę 
dla tego, że stała w niszy jednego z jej domów fi­
gura bez głowy? Rzeźbiarz rozmyślnie nie wyko­
nał głowy. Ludziom w Harcester nie chciało się 
wierzyć, aby mógł się na świecie znaleźć rzeźbiarz, 
któryby taki posąg wykonał i ufni, że owa głowa 
tylko odpadła nazwali ulicę, biorąc za podstawę 
właśnie to wydarzenie.

Uliczka graniczyła z ratuszem. Tuż obok była 
kawiarnia o nieco wątpliwej sławie. Właśnie z 
racji tej kawiarni, szanujące się panny nie powin­
ny się na tej ulicy ukazywać.

Rozmowa toczyła się w dalszym ciągu wokół 
tych samych kwestyj.

Panowie Niggins starszy i młodszy opuścili 
dom trzech sióstr. Oczywista ani nie wyczerpaw­
szy tego Olbrzymiego tematu, ani też nie przyczy­
niwszy się w najmniejszej choćby mierze do wy­
świetlenia zagadkowego zniknięcia dwóch panien,- 
dwóch obywatelek spokojnego miasteczka.

★

O godzinie 11 w nocy Harcester już śpi.
Dwóch nocnych strażników, którzy winni ob­

chodzić całe miasto z różnych stron i mijać się co 
godzinę — zawarło owei nocy na krótki czas 
spółkę, celem wypicia butelki rumu i wspólnego 
potem obchodu.

To też nie strażnicy, ale figury, zdobiące do­
my, widziały jak przez ulicę o tak osobliwej na­
zwie jak ulica „Spadłej Głowy" przemknął się ja­
kiś cień i znikł w małych drzwiach lokalu przyle­
gającego do ratusza.

Drzemiący lokaj wstał z fotelu, poprowadził 
przybysza do salonu i coś mu szepnął na co przy­
bysz odparł krótkim: „Dobrze".

Po pięciu minutach przez te same drzwi za- 
kradla się do tego samego lokalu jakaś druga po­
stać w pelerynie.

Lokaj znów wszedł do salonu i oznajmił mło­
demu człowiekowi, że „ta pani przyszła".

W chwilę potem Matyldą Jasom, trzymając w 
objęciach Karola Nigginsa, gorzko zawodziła:

— Co z nami będzie? Co z tobą będzie, Ka- 
rołku?

— Muswny uciekać, — odparł Karol Niggins.
— Tak jest... Bo wczoraj była Arabella i Be­

tsy, a jutro przyjść może kolej na ciebie...
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Masz racię, Tilly. To też już wszystko przy­
gotowałem. Wyjdziemy przez rogatkę od głównej 
ulicy. Ukryłem mój mały wóz w lasku modrzewio­
wym koło szosy. Jeszcze tej nocy będziemy w 
Londynie, a jutro rano ruszymy na kontynent.

— Oby cię Bóg wysłuchał, Charlie.
— Chodźmy. Trzeba się szykować. Koło pół­

nocy musimy już być przy wozie.
— Lękam się, — rzekła, tuląc się do niego, —- 

O ciebie się lękam.
— Czego się lękasz właściwie?...
— Tego, co po nocach straszy na ulicach Har- 

cester, — rzekła z przerażeniem.
— Tak, — potwierdził... — To okropne.
Pomógł jej wstać, okrył peleryną i wyszedł, 

wskazując jej drogę na ulicę.
Wyszli przez ulicę Spadłej Głowy, minąwszy 

przed tym ogródek z żywopłotem- Ulica Cedrowa, 
leżąca tuż obok, była zupełnie ciemna. Tylko w je­
dnym oknie paliło się światło.

— Wuj Alfred czuwa — rzekł Charlie.
Nagle drgnął. Dwa cienie przesunęły się za 

firankami.
— Jednym z nich Jest wuj, ale czy poznałaś 

drugiego, Tilly?
— Nie, Charlie.
— Komisarz Brewster!
— Tyiribardziej musimy odjeżdżać. Jak naj­

prędzej.
Pobiegli ku murom miasta.

Gdy mijali rogatkę, o sto kroków od nich, dwaj 
strażnicy, po opróżnieniu butelki rumu, spali w 
niszy głębokim i twardym snem-

Po kwadransie maty wóz zdążał pełnym ga­
zem ku stolicy.

★

O tej porze Mr. Niggins, starszy, miał przed 
komisarzem Brewsterem prawdziwy wykład hi­
storii starożytnej. Za temat służył rysunek na obru­
sie znaleziony w domu obu starszych panien.

— Oczywista, komisarzu, że ten rysunek ma 
znaczenie. Może to było godłem jakiegoś miasta, 
albo przynajmniej fragmentem, takiego godła... — 
Nigiinis przyjrzał się jeszcze raz dokładnie rysunko 
wi. — Ale w moich oczach, — ciągnął, — ma ten 
rysunek cechy zdecydowanie... babilońskie. Podob­
ne rysunki zostały odnalezione w wykopaliskach, 
w dolinie pomiędzy Tygrysem a Eufratem a ten 
tutaj skrzydlaty demon jest niczym innym jak 
demonem południowo- zachodniego wiatru.

— Dobrze. Ale co z tego?— Co to może mieć 
za znaczenie w związku ze zniknięciem tych pań?

Niggins wzruszył ramionami:
— Na to nie potrafię odpowiedzieć. Ale bo też 

to nie jest moja sprawa—
— Oczywista. W każdym razie jest rzeczą pe­

wną, że człowiek, który skreślił ten rysunek na 
obrusie nie uczynił tego napewno przez roztargnie­
nie, nie narysował ot tak sobie, jak inni kręcą kulki 
^chleba.., W każdym razie trzeba będzie się do­
wiedzieć od Agnieszki Fleggs, czy nie widziatą 
takiego posążka w domu swej pani. To się załatwi 
jutro. W każdym razie sprawa jest bardzo roman­
tyczną i dla tego pewnie się skończy bardzo żwy- 
ćźajńie...

-j- Napijemy się po kieliszku koniaku, to nas 
ze sfer romantyzmu sprowadzi na ziemię- •?

Stuknęli się kieliszkami, ale nim doprowa­
dzili je do ust, zamarli ze zdumienia. Słychać było 
przecież wyraźnie warkot jakiejś wielkiej maszy­
ny, a ryk syreny, który po chwili się rozległ — po­
twierdził pierwsze wrażenie, że pędzi w ich stro­
nę jakiś wielki samochód.

Po chwili potężny snop światła z reflektorów, 
samochodu przebiegł po ścianach pokoju Mr. Nig- 
gins a.

Rozległ się dzwonek.
— Dzwonek o tei porze- I samochód u nas.-. 

Przecież już blisko północ.
Niggins nie mógł wyjść z podziwu.
— Pewnie mają coś pilnego do załatwienia, —• 

zauważył Brewster.
— Nelly, moja służąca, nigdy nie zdecyduje się 

na otwarcie drzwi o tej porze...
— Najlepiej będzie, gdy wyjrzymy prze okno.
— Bardzo słusznie. Ale gdyby pan chciał mnie 

zastąpić — proszę się nie wychylać za bardzo, że­
by nie mogli pana trafić. Kto wie co to za ptaszki!

Komisarz stanął w oknie, nie wychylił się pra­
wie zupełnie i krzyknął głośno:

— Kto tam?
— Czy komisarza Brewstera zastałem? Skię* 

rowano mnie tutaj z komisariatu.
— To ja jestem. Czego pan sobie życzy.
— Jesteśmy z ramienia Scotland Yardu z Lon­

dynu.
Brewster wychylił się głębiej, dojrzał światłą 

policyjne u wozu i rzekł:
— Już schodzę.
Mr. Niggins, który był nieodrodnym synem 

swego miasteczka, poczuł jak go ciekawość for­
malnie pożera i zwrócił się do komendanta:

— Niech pan przyjmie tych panów tutaj, u 
mnie. Bardzo proszę.

Komisarzowi było takie załatwienie sprawy 
bardzo na rękę. Po chwili dwaj przybysze zostali 
wprowadzeni do gabinetu archiwisty.

— Czy pan komisarz Brewster? — zwrócił 
się doń wysoki gentleman o twarzy surowej 
wprawdzie, ale mimo to bardzo ujmującej.

— To ja jestem...
Brewster przyjrzał się uważnie gościowi i na­

gle omal nie krzyknął z radości:
— Czy mnie oczy nie mylą, ale to przecież 

nasz Dickson— Mój stary kolega ze • Scot’and 
Yardu!

— Tak jest, Brew! A to mól uczeń — Tom 
Willls.

Niggins pobiegł do kredensu i wyjął pękatą 
butelkę starej brandy.

— Co za zaszczyt, proszę panów— Tacy sław­
ni detektywi, panowie Dickson i Wills, w moim 
skromnym domu. Jestem Alfred Niggins, archiwi­
sta miasta Harcester, członek korespondujący 
Akademii Historii Starożytnej w Londynie.

— I autor doskonałej monografii o drogach 
rzymskich w Walii,—dodał z uśmiechem Dickson.

—- Jest pan zbyt łaskaw dla mnie Mr. Dickson, 
— zażenował się Niggins.

Gospodarz napełnił kieliszki i poprosił gości do 
stołu.

Dickson chwalił brandy archiwisty i nalał so­
bie drugi kieliszek.

— Meldunek kolegi, — zwrócił się Dickson do 
komisarza, — otrzymał Scotland Yard nazajutrz ra­
no. Może przejrzy pan te zdjęcia.
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Detektyw podał Brewstearowi dwa spore kar­
tony. Były na nich nalepione mocno kontrastowe.

—Czy to one?
— Tak jest, — rzeki komisarz. — Ale na litość 

Boską, przecież są to zdjęcia osób...
— Już nie żywych. Nieżywych i zamordowa­

nych, panie kolego Brewster!
— Co im się stało?... Kto mógł im źle życzyć?
— Jest to historia bardzo posępna i tajemnicza. 

Opowiem panom o niej tyle, ile wiem...
Od dłuższego czasu byliśmy na tropie bandy 

fałszerzy pieniędzy. Otoczyliśmy ubiegłej nocy ich 
kryjówkę, położoną w małym domku na północnym 
przedmieściu Londynu.

Policja dostała się do ich mieszkania zupełnie 
nagie.

Ody nasi ludzie znaleźli się w piwnicy domu 
— ujrzeli jakiegoś osobnika, który biegł odziany we 
frak i wzywał pomocy.

W tej samej chwili rozległ się hulk wystrzału i 
ów człowiek padl martwy, trafiony w samo serce.

Zaraz potem gdzieś obok zagrzmiata prawdziwa 
salwa. Nasi ludzie wpadli do pobliskiej sali i po 
chwili oczom ich przedstawił się widok niezwykły. 
Czterech ludzi we frakach, podobnie iak pierwszy, 
leżało na podłodze. Jeden z nich był skrępowany 
'drugi wił się w jakichś drgawkach dwaj inni — byli 
ciężko ranni w głowę.

Policji udało się dość szybko wyjaśnić tę stra­
szną tragedię.

Dwaj z tych ludzi byli samobójcami. Zamierzali 
oni przed odebraniem sobie życia — zmusić do tego 
smego kroku, ewentualnie zastrzelić swych dwóch 
kolegów. W tej właśnie chwili, piąty wybiegł z sali 
i wzywał pomocy. Gdy tamci usłyszeli, że zbliża 
się policja — czymprędzej rozprawili się z towa­
rzyszami, puczem sami targnęli się na życie zaży­
wając cjanku potasu.

Przy denatach nie znaleziono żadnych dowodów 
Osobistych. Byli to najpewniej jednak ludzie lepiej 
usytuowani, najpewniej cudzoziemcy, Włosi lub 
Hiszpanie.

Podczas rewizji w piwnicy udało się odnaleźć 
niewileką prasę mogącą służyć do drukowania, ale 
tutaj mającą najpewniej za zadanie wytłaczanie mię­
kkiego metalu.

W kącie stal niewielki piec i para tygli kamień 
nych.

Nie udało nam się ustalić, — ciągnął detektyw, 
*— w jakim celu schodzłi się ci ludzie w tym nędz­
nym domu na przedmieściu. Trudno było również 
stwierdzić, na jakim tle doszło do tak strasznej tra­
gedii, w której czterej mężczyźni była fotowi ode­
brać sobie życie. Jestem zdania wraz zmymi kole­
gami ze Scotland Yardu, że najpewniej działali oni 
pod wpływem jakiegoś panicznego strachu.

Reszta domu nie dostarczyła nic godnego uwagi, 
chyba tylko, że cala ta kryjówka była zorganizo­
wana z rzadką starannością i była doskonale zama 
skowana.

Dopiero gdyśmy dotarli jeszcze raz db piwnicy, 
znaleźliśmy w kącie, pomiędzy najrozmaitszymi ru­
pieciami dwa ciała....

— Tych dwu nieszczęśliwycmh z Harcester, — 
westchnął Mr. Brewster.

— W jaki sposób zostały zamordowane? — za­
gadnął detektyw Niggins, drżąc na całym ciele.

— Właśnie chciałem to panom powiedzieć. Zo­
stały uduszone, ale w jakiś niezwykły sposób. Jak­

by im ktoś wtłoczył głowę w szyję. Trzeba na to 
potężnej siły, nieludzkiej wprost siły, aby w fen 
sposób udusić dorosłego człowieka.

Nagle oczy detektywa padły na rysunek na ser­
wecie.

— Co to takiego?
Komisarz Brewster pospieszył z wyjaśnieniem.
— Taki sam rysunek znaleźliśmy na kawałku 

papieru w piwnicy. Czy pa wie, co to może ozna­
czać?

Niggins był rad, że może udzielić detektywowi 
źródłodajnych wyjaśnień.

Detektyw, wysłuchawszy wyjaśnień historyka 
zamyślił się-...

-— Jakieś demony babilońskie... Bardzo dziwne. 
Jak wszystko zresztą w tej sprawie — Dickson 
zwrócił się do komisarza: — Zdaniem moim przynaj 
mniej część tej zagadki winniśmy rozwiązać tutaj, 
na miejscu.

—Czyżby?... Czy to możliwe?... W Harcester 
— zbrodniarz?

— Tak jest. Takie jest moje zdanie. Przyje­
chałem z mym uczniem specjalnie w nocy, aby niko 
go nie płoszyć. Proszę również, aby mój samochód 
został zagarażowany w należytej dyskrecji. Czy 
nic jutro przypada tutaj targ?

— Tak jest. Sir.
. —Zatrzymamy się tedy z mym uczniem na 

czas jeszcze nąrazie nieokreślony. Będz;emy wy­
stępowali jako drobni handlarze. Co dalej będzie — 
zobaczymy. A propos?.. Kto posiada w Harcester 
mały samochód marki „Morris"? Dwuosobowy sta 
rego typu?...

— Mój bratanek, Karol, -— rzeki Niggins mocno 
zaniepokojony, — posługuję się takim woz jm. Czy 
mam go zawołać?

Detektyw wskazał na fotografię stojącą na ko­
minku.

— Jeżeli tak wygląda pana bratanek — tr. nie 
ma poco go wzywać.

— Tak ro on.
—A czy nie znaią panowie pewnej tęgiej damy, 

Silnie zbudowanej, której na imię Tilly?
— Tilly?.. Tęga, silna?.. Ależ to Matylda... Ma­

tylda Jason.
— Gdzie jest teraz panna Matylda Jason, jak 

pan sądzi, panie archiwisto?
Niggins miał dość już tych dziwnych pytań de­

tektywa. Gdzież miałaby o tej porze znajdować się 
Matyldą, jeśli nie w swym wygodnym łóżku, w do­
mu na rogu rynku.

— Matylda? Śpi teraz, — rzekł Niggins prawie 
opryskliwie.

— Myli się pan. Panna Matylda Jason i pański 
bratanek byli nam bardzo radzi, żeśmy mogli im po­
móc przy montowaniu opony na szosie do Londynu.

Mr. Niggins nie słuchał więcej. Zeirwał się z 
miejsca i wybiegł z pokoju.

Po chwili wrócił. Był zły i czynił wrażenie czło­
wieka, który dowiedział się o strasznej rzeczy.

— Co za nędznik!,.. Nie ma go! Byłem w jego 
Jakieś zioła mniej znane, oliwę foki, kozłowy łój i 
pokoju! Co za skandal! Uciekl z nią!

W zgodzie z detektywem postanowiono nie in­
formować o tej ucieczce nawet sióstr Matyldy. Mia­
sto nie powinno się nawet niczego domyślać...
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W Londynie i w Harces’er
Pan aptekarz Ashel byi człowiekiem oszczęd­

nym i najpew-niej dla tego omiiał. oberżę pod „Zło­
tym Berłem" i jako miejsce swych stałych odwie­
dzin przekładał jeszcze mizerniejszą, jeszcze uboż­
szą, ale zato znacznie tańszą szynkownię pod „Ko­
twicą".

Dnia tego, gdy Mr. Ashel wszedł do oberży — 
był jakoś w złym humorze, a widok dwóch ob­
cych, którzy niedaleko stolika pana aptekarza zaję­
li miejsce i pili powoli jakieś winko — wcale na po­
prawę jego humoru nie wpłynął.

Ashel rzucił okiem na nieznajomych. Rychło 
przekonał się, że są to wędrowni handlarze. Po tym 
ustaleniu przestał na nich patrzeć.

Sarszy z tych dwóch starał się jednak o nawią­
zanie z aptekarzem jakiegoś kontaktu.

Gdy wreszcie wszelkie próby na odległość za­
wiodły — starszy z handlarzy wstał i uchylając ka­
pelusza, zbliżył się do stolika magistra.

— Czy to pan aptekarz?
— Tak, to ja iestem, — mruknął Mr. Ashel cał­

kiem nieuprzejmie. Czego pan sobie życzy?
— Obawiam się, że pan może nam mieć za złe 

iż mu robimy miklą konkurencję na tutejszym ryn­
ku... Chciałbym w tej sprawie pomówić,

—Ma pan rację. Konkurencja jest mała ,ale dzi­
wię się gminie, że pozwala na rynku handlować ta­
kim szarlatanom.

— Nazywam się Slyme, Sir.
— Więc co z tego?
— Naturalnie, że nic z tego. Wiem, że był pe­

wien Ashel, który został powieszony za morder­
stwo. Też w tym nic nie widzę, coby pana mogło 
obchodzić, Sir.

Aptekarz utkwił nos w szklance.
Slyme podjął:
— Znałem się dobrze z pańskim pomocnikiem, 

Mr. Nigginsem Karolem. Nieraz kupowałem od niego 
bardzo dobry towar. Moźebyśmy teraz handlowali 
bezpośrednio.

— Niggins sprzedawał wam towar?.. I w do­
datku nie informował mnie o tym... A to łajdak...

Ashel spoglądał teraz na obu handlarzy już o 
wiele życzliwszym okiem.

— Kupię od pana, panie magistrze, — mówił 
Slyme, — taki towar, który u pana nie idzie zupełnie. 
Jakieś zioła mniej znane, oliwę foki, kozłowy łój i 
kine rzeczy. Ja na to mam zbyt.

ć? Ashel już się uśmiechał.
— Widzę, że można z wami pracować. Doga­

damy się. Tylko, że ludzie muszą się pierw poznać, 
nie prawda?...

Wypili razem i handlarz zapłacił cały rachunek, 
co.bardzo przypadłe do gustu aptekarzowi.

— Czekam na pana i pana pomocnika u siebie. 
Przetrącimy coś nie coś.

W ten sposób nawiązała się znaiomość pomię­
dzy aptekarzem z miasteczka Hercester a detekty­
wem Harry Dicksonem alias Piotrem Stymem.

★

Przenieśmy się teraz z Harcester do Londynu, 
do bardzo skromnego hoteliku przy Union Street, w 
którym Karol Niggins i Matylda Jason zatrzymali się 
pod przybranymi nazwiskami.

lak wszyscy ludzie słabi nie potraf® i oni zdo­
być się na decyzję.

Mieli wyjechać na kontynent, ale nie wprowa­
dzili w czyn tego postanowienia i gnieździli się w. 
mizernym pokoiku hotelowym, nic wiedząc, co u- 
czyrać dalej.

Wyglądali przez uchylone firanki na ulicę, peł­
ni trwogi, że lada chwila ktoś po nich przyjdzie, że 
’.ada sekunda stanie się z nimi coś przerażającego.

Nagle twarze ich okryły się śmiertelną bla­
dością.

Na ulicę wybiegła pierwsza fala gazeciarzy w. 
pierwszymi pismami wieczornymi- Dzienniki dono­
siły o tajemniczej tragedii przy Cork — Street.

Numerowy hotelu uważał za właściwe przy­
nieść do numeru jeden z egzemplarzy gazety.

Niggins rzucił okiem na pierwszą stronicę. Uj­
rzał odrazu fotografię obu zabitych z Harcester. 
Chciał ukryć pismo przed oczami Matyldy, ale było 
już za późno.

— Karolu! Obie nie żyją!...
— Kto wie, może ta śmierć uwolni nas od dal­

szych niebezpieczeństw?....
Miss Janson zamknęła oczy. Była blada i zmę­

czona bezgranicznie.
— Co nam mogą zrobić, — ciągnął dalej Nig- 

gins. — Żeśrny spowodowali skandal?... Więc niech 
się nazywa że ja ciebie porwałem, Tilly. Cóż z te­
go?...

Miss Janson roześmiała się gorzkim, ironicz­
nym śmiechem.

— Ty miałbyś mnie uprowadzić?... Czy w to 
ktoś uwierzy??... Zresztą, niech ludzie tak bodaj 
mówią. Ty wiesz i ja wiem, że działałam tylko dla 
twego dobra. Że lękałam się o ciebie. Ghciałam, byś 
był jak nadalej od tego potwora, który tam straszy... 
Przecież ja jestem o dużo lat starsza... Wychowa­
łam cię prawię... Znam cię od dziecka. To też gdy­
byś chcial, mógłbyś zawsze wrócić do domu i ia 
mogłabym wrócić do sióstr. Gdybym im powiedzia­
ła, że nic nas nie łączyło, uwierzyłyby mi napewno—

— Ależ to szaleństwo! — krzyknął Niggins.
— Nie wiem... Wiem tylko, że będziesz mógł 

wrócić do domu wtedy, gdy to „coś“, czego nie 
znam zupełnie, gdy to wielkie niebezpieczeństwo 
minie...

— Nie mówmy o tem...Moźe będzie lepiej, gdy 
jednak pojedziemy na kontynent?...

— Może... Byłabym ci za służącą chociażby-. 
Mógłbyś tam rozpocząć życie od początku. Zniknę­
libyśmy z oczu wszystkim i... tamtemu...

Po tych dziwnych słowach, rozstali się.
Karol pod pretekstem zmęczenia udał, się do 

swego pokoju, gdzie czemprędfeej skreślił kilka 
słów na ćwiartce papieru.

Wyszedł na korytarz z depeszą złożoną we 
czworo i, spotkawszy pokojówkę, wręczył jej de­
peszę oraz garść monet niklowych:

— Proszę to nadać na poczcie. Tylko szybko. 
To bardzo pilna depesza. Ale i poufna. Żeby nikt nie 
wiedział...

Dzień mijał monotonnie. Matylda drzemała w 
fotelu — Karol palił bez liku papierosy i czekał. Dzi­
wił się, że dotychczas nie było reakcji na jego de­
peszę.

Nareszcie!...
Do drzwi rozległo się silne pukanie i niemal 

bez czekania, aż ich poproszą — wszedł Mr. Alfred 
Niggins i Miss Ewa Jason.

Oboje mieli miny niezwykle poważne. Można się 
było odrazu domyśleć w jakiej przybyli misji.
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-— Matyldo, — rzekła starsza. — Wiesz poco 
przybyłam. Chcę ratować honor naszej rodziny!

— A ja, rzekł archiwista, — czuwać będę, aby 
mój bratanek postąpił jąk gentleman.

— Ewo, — zawołała Matylda, — przysięgam ci 
że się mylisz!

— Daj spokój, Tilly, — rzekł Karol Niggins. — 
Twoja siostra i mój stryj mają rację. Jestem go­
tów cię poślubić!

Biedna Matylda miała minę, że aż ża! było na 
nią spojrzeć.

— Mój bratanku, — rzeki Niggins - starszy 
drżącym ze wzruszenia głosem, — masz ciężki 
grzech na sumieniu, ale stwierdzam mimo to. źe 
postąpiłeś jak gentleman.

— Jrtro — zdecydowała najstarsza z sióstr, — 
wrócicie do Hareester, już jako małżeństw d.

Wuj Alfred w skrytości zaciera! ręce. Sprawy 
wcale się tak źle nie układały, a czy jego bratanek 
poślubiał jedną, czy drugą siostrę — to nie zmie­
niało postaci rzeczy: posag wszystkich trzech był 
bowiem równy.

Rozmowa przeszła wreszcie na inne tory. Miss 
Ewa informowała narzeczonych o nowościach z 
Hareester.

— Wszyscy mówią tylko o strasznej śmierci 
Miss Slowby i Miss Wood. Jest rzeczą pewną, — 
mówiła Ewa Jason. — że nie w Hareester, ale tutaj 
w Londynie, szukać trzeba klucza tajemnicy. Trze­
ba wam wiedzieć, że Miss Wood jest bardzo oso­
bliwego pochodzenia: ojcem jej był mianowicie pro­
fesor Edward Wood, ów chemik, który zmarł w do­
mu dla obłąkanych jako cierpiący na nianię prześla­
dowczą. Zdawało hiu się, że w niego wcielili sdę 
wszyscy najsłynniejsi alchemicy średniowiecza.

Na zaproszenie Alfreda Nigginsa wszyscy udali 
się do pobliskiej restauracji, gdzie spożyli w uroczy­
stym nastroju kolację.

O tej samej porze w miasteczku Hareester inna 
kolacja skupiła za stołem trzech biesiadników: to 
pan aptekarz Ashel podejmował swych bardzo do­
brych i łatwowiernych klientów: wędrownego kup­
ca Slynia i jego pomocnika.

Ashel był zadowolony. Sprzedał za wysoką ce­
nę resztki towaru, na którego na pewno nie zna­
lazłby amatora To też Mr. Ashel winszując sobie 
v/ duchu dobrego interesu, nie żałował gościom 
bardzo cienkiego i kwaskowatego winka.

Nagle aptekarz przestał pić i począł nadsłu­
chiwać.

— Już się zaczyna. — rzeki. — Ale dziś, kiedy 
jestem w towarzystwie, nie wiele mnie te hałasy 
obchodzą.

— Jakby ktoś chodził do domu, — rzekł młod­
szy z handlarzy.

— Ktoś? — Pan sądzi, że „ktoś44?... Nie zgodzę 
się z panem.

— Więc co takiego?
— Duch, moi panowie. W szanującym się do­

mu angielskim, starym oczywista, ducha nie powin­
no brakować. Ten duch nie jest wcale szkodliwy, 
chociaż czasem trochę go się lękam.

— Zawsze marzyłem o tym, aby stanąć oko 
w oko z istotą nie z tego świata, — rzekł Mr. Sly­
me z pałającymi oczyma.

— Czy to aby nie ryzykowne?...
— Spróbujemy. Jak się ten dach sprawuje? 

Jakie ma zwyczaje?
— Jest na ogół sympatyczny: najczęściej trzy­

ma się tylko laboratorium, w którym niekiedy pra­
cował młody Niggins.

— Pozwoli pan, — rzekł Slyme, — źe rzucę 
okiem do tego laboratorium duchów.

Po chwili wahania Mr. Ashel zgodził się.
Mr. Slyme i jego pomocnik ruszyli z latarka* 

mi w reku.
Musięli wspinać się po schodach, a że drzewo 

było już- stare — roległy się pod ich stopami ta­
kie trzaski i takie skrzypienie, że na pewno duch się 
spłoszył.

— Mistrzu, — rzekł Tom. — Ktoś na górze o- 
twiera okno. „Duch44 ucieka.

Detektyw dobiegł już teraz, nie zwracając u- 
wagi na trzeszczące stopnie do drzwi laboratorium 
i pchnął je z całych sił.

Było tu cicho i panowała woń charakterystycz­
na dla wszystkich laboratoriów aptecznych. Okno 
było otwarte. Dach sąsiedniej niskiej budowli pra­
wie przylegał do okna. „Duch4' istotnie znikł tą 
drogą.

Detektyw zanotował sobie w pamięci układ 
rzeczy w tym pomieszczeniu i położenie samego 
okna.

— Wrócimy tu jeszcze, — rzekł do Toma.
Tom oświetlał tymczasem snopem światła ze 

swej lampki wszystkie kąty.
— Zdaje mi się, że przeszkodziliśmy „panu du­

chowi44 w pewnych pracach chemicznych. Przewró­
cił w pośpiechu jakiś szklany kubeczek i wysypał 
z niego proszek. ij

Dickson wziął nieco proszku na kawałek pa­
pieru.

• - Taka próbka może się nam przydać.
Wrócili do jadalni, ku żywemu zadowedemu 

aptekarza.
— A jak tam duch?
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— Zdaje się, że to kot, zwykły kot, — rzeki ba­
gatelizując całą sprawę detektyw. — Uciekając nasz 
Mruczuś wywrócił szkło z tym oto żółtawym pro­
szkiem. Czy biedne kocisko nie zdechnie, jeśli liz­
nęło z niego trochę

Mr. Ashel przyjrzał się proszkowi ze zdziwie­
niem.

- - To w moim laboratorium było?... Wcale 
nie wiedziałem, że jestem taki bogaty. To bardzo 
ciekawe.

— Co takiego, panie magistrze?
— Ten proszek... Przecież to aurypigment pro­

szek zawierający ślady arszeniku. a więc i zkkka 
trujący. Szaleńcy, szarlatani i alchemicy staroda­
wni, wierzący w możliwość transmutacji metali dro­
gą zaklęć i zwykłych reakcyj chemicznych — uży­
wali tego właśnie proszku do fabrykacji złota. Nie 
wiem, czy się ten proszek ną co zda, moi panowie.

Posępna noc
Nazajutrz, już pod wieczór, Harry Dickson i 

Tom Wills zajrzeli do komisariatu, aby się zoba­
czyć z komendantem Brewsterem.

— Czekam na panów z niecierpliwością, 1— 
rzeki komisarz na powitanie. — Mam wiadomości 
z Londynu, — dodał, podając detektywowi plikę 
listów.

Między innymi, detektyw znalazł sporych roz­
miarów list, pochodzący od jednego z funkcjona­
riuszy Muzeum Brytyjskiego’, a podający detale do­
tyczące „Demona Wiatru Południowo-Zachodniego**

Był to w średniowieczu symbol czarnej magii, 
tej je gałęzi, króra wywodziła się w pro­
stej linii od magów Babilonu, W wieku s:edemna- 
stym tym właśnie demonem pieczętują sie czarno­
księżnicy i alchemicy z bractwa „Nieśmiertelnych**, 
za których ostatniego spadkobiercę uważa- się dok­
tór Wood, zmarły, jak wiadomo, w przytułku dla 
chorych umysłowo.

— Byt to ojciec Betsy Wood, — ■ rzeki prawie 
da siebie Dickson. — To nie jest bez znaczenia.

— Ale mimo to przeszłość tej kobiety nie na­
stręcza najmniejszych wątpliwości.

— Zobaczymy, zobaczymy jeszcze. — odparł 
detektyw w zamyśleniu.

— Czy wie pan, — podjął znów komisarz, — że 
nasza romantyczna para powróciła ze stolicy. Po­
brali się. Niggins młodszy z średnią z sióstr Jason...

—■ Czym się właściwie ów Karol Niggins zaj­
mował?

— Właściwie niczym. Zamierzał przejąć apte­
kę po Ashelu i praktykował u niego. Ale starał się 
nie przepracowywać.

— Skoro już mowa o tym szanownym apteka­
rzu — może mi pan powie co to za kręta uliczka, 
do której przylega jedna ze ścian jego domu?

Mr. Brewster uśmiechnął się.
— Ulica Spadłej Głowy?... To jedna w całym 

mieście ulica, uchodząca za „ulicę zepsucia**. Mo­
że pozyskała sobie taką złą opinię wskutek tego, że 
spotykają się tam zakochani i że mieści się tam kil­
ka kawiąrńi. Ay1 których jest czasami trochę głośno. 
Poza tym mówią, że Mr. Pascrew, więcej spirytys- 
ta niż hotelarz; jest nie dość wybredny przy odna­
wianiu pokojów w swym hoteliku.

Detektyw nagle zerwał się z miejsca.
— Jak pan powiedział, komisarzu?... Pascrew... 

fam, do licha... Szkoda, że mi pan tego nazwiska 
nie puw.edział wcześniej... Nie bawiłbym się z tym 

Ashelem w kota i myszkę, grając wobec niego rolę 
jakiegoś tam handlarza... Pascrew! A to sofcie do­
bre!

Komisarz chciał prosić swego sławnego kolegę 
o kilka słów wyjaśnień, ale Dickson udzielił mu ich 
z własnej inicjatywy:

Gdyby pan miał w pamięci najważniejsze 
wydarzenia z dziedziny kryminalistyki, jak ja, wie­
działby pan, kolego, co to nazwisko znaczy... Ale 
teraz me'mamy ani chwili czasu do stracenia... Mu- 
simy się spieszyć!

— Dokąd?...
— Na ulicę Spadłej Głowy. Gdzieżby indziej?
Było już niemal zupełnie ciemno. Nikt nie wi­

dział ich jak zagłębili Sie w tę wąską i o tej porze, 
zupełnie wyludnioną uliczkę.

— Tc tutaj, — rzekł komisarz. — Tu jest hotel 
Mr. Pascrew.

Zatrzymali sie przed, domem o długiej i niskiej 
fasadzie, wcale ładnej w rysunku i ornamentach

Tom zadzwonił, ale nikt nie wychodził.
— Nie ma co czekać, — rzeki detektyw. — 

Drzwi również nie warto forsować, są stare i bar­
dzo masywne. Obejdziemy lepiej przez ogródek od 
strony apteki. Gdy nas Ashel zobaczy — przedsta­
wię mu się. Już mi teraz wcale na tym nie zależy, 
aby mnie nadal brał za handlarza ziołami.

Okazało się jednak, że droga przez wysoki mur 
była również mocno niewygodna.

— Zadzwonimy do Ashela, — zadecydował de­
tektyw. -- Trzeba się spieszyć. Bo jeśli wypadki 
idą taką koleją, jak przewiduję — w waszym małym 
miasteczku dziać się muszą w tej chwili rzeczy 
przerażające!...

Dickson własną ręką nacisnął dzwonek w miesz 
kaniu aptekarza. Nacisnął od razu mocno i długo 
odeń dłoni nie odejmował.

Nikt nie odpowiadał. Nikt nie otwierał.
Trzej mężczyźni naparli na drzwi ze wszystkich 

sił. Poddały się.
Apteka była pogrążona w ciemności. Brew­

ster pobiegł do przyległej jadalni.
Po chwili rozległ się z jego ust okrzyk prze­

rażenia.
Aptekarz został zaskoczony w chwili, gdy sie­

dział za stołem i pił po kolacji kieliszek rumu.
— Bez laski! — Golą dłonią! — zauważył detek 

ty w. — Bestia ma siłę doprawdy nadludzką!
— Którędy przedostał się zbrodniarz?

’Harry Dickson poprowadził swych pomocników 
na gorę. Okno w laboratorium było otwarte.

— Oczywista, tędy...
Przez okno widać było labirynt małych i ci­

chych o tej porze uliczek.
— Ulica Spadłej Głowy... — rzekł Brewster. 

U Pascrew świeci sie światło. <
— Bestia jest szybsza ©d nas... Fak zresztą być 

musi. — zauważył detektyw.
Po dachu przylegającej budowli dotarli wprost 

do ogrodu, obok hotelu Pascrewa.
— lie służby ma Pascrew, nie wie pan, komi­

sarzu?
— Dwoje: numerowego i kucharkę.
— Obawiam się, że losy ich są w łej chwili 

przesądzone.
Biewster. pełen okropnych przeczuć w-ućl do 

małego pokoju z korytarza, w 'którym wiedział, że 
mieszkaj lokaj.
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PRAWDZIWA CZARKA! BIAŁA MAGIA
Każdy kto chce wzbudzić sobą zaintereso­
wanie w towarzystwie, może łatwo to uzy­
skać po przestudiowania naszego kursu 
rnagii, co jest obecnie dostępne dla wszyst­
kich. Zbiór najciekawszych sztuk z za­
kresu mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
tablica. Lustro magiczne. Połykanie og­
nia. Płonąca woda. Podnoszenie wielkich 
ciężarów. Śpiewająca flaszka. Jajo w bu­
telce. Zaczarowana różdżka. Jak stać się 
niewidzialnym. Odnajdywanie ukrytych 
przedmiotów- Sztuki z rachunkami, z kar­
tami. Seanse spirytystyczne. Gwarancja wyuczenia wszyst­
kich sekretów zapewniona. Wysyłamy różne książki, komplet 
x 8 tomów z 478 sekretami i tajemnicami z pięknymi ilustra­
cjami za zł. 3.95. Wysyłamy na listowne zamówienie, które 
płaci się przy odbiorze. Adresuj: Kazimierz Kołodziejczyk, 
Warszawa I. PL Napoleona skr. poczt. 802 iiD.

UWAGA: Bezpłatnie dodajemy najnowszą wszechświato­
wą „Kabałę Indyjską44. Odgadywanie przyszłości. Sztuka 
wróżenia z kart i rąk.44

S*arv sługa leżał na podłodze i nie dawał oz­
nak żywa. Obok z nabrzmiałym okropnie policzkiem 
— napoi ’eżała na krześle — kucharka.

Dęroktyw pochylił się nad ^okajem,..
- - Jeszcze żyje! Szybko lekarza!,.. Został tyl­

ko ogłuszony... — Detektyw podbiegi do kucharki. 
Dotkną jej pmsu... — 1 ona żyje... Bestie coś mu- 
sialo wystraszyć... Cudem wyszli z te! strasznej o- 
presji cało...

Po kilku minutach przybył na mieLce lekarz, 
który uznał, iż stan obojga, choć ciężki. n’e jest jed­
nak beznadziejny

Dickson wrócił do ogrodu ; skierował się do 
rnuru, na wprost tego, przez który przybyli. Po 
chwih by! już na szczycie i siedział na nim na oklep.

Brewster i Tom podążyli za Dicksonem Przed 
nim- leża! znów ogród, a w nim soory do w w któ­
rym jeuna okno było oświetlone.

--- Czy,: to dom. Brewster?
— Mieszkały tu panie Slo-wby i Wood.
— Czy mieszka tutaj ktoś jeszcze?
— Tak. Służąca Fleggs.
Dickson aż zaklął z cicha.
— Bestia widać tedy obrała sobie diege.
— Jak to?... Czyżby pan sądził?...
— Nic nie sądzę... Śpieszmy się!
Zeskoczyli z murti i dobiegli do oświetlanego 

okna.
łom który był na przedzie da! im znaki, aby 

zachowywali sie jak najciszej.
— Glosy słychać! Posłuchamy!...
Story nie były opuszczone. Pochyliwszy 'ś’ę, 

m >gh n:eź!e widzieć co się dzieje wewnątrz.
Nit spodziewali się tego widoki, który ujrzeT
Za stołem, przy butelce wina siedziała służąca 

Agnieszką Fleggs oraz archiwista miasta — Albert 
Niggins, Po gestach widać byyło, że prowadził roz­
mów? bardzo ożywioną. Mówili głośno. Pewni byli, 
że ich mk.t n;e słyszy.

— Droga. piękna Agnieszko, — mówił archiwi­
sta. — Rozumiem dobrze, żeś nie chciala wszyst­
kiego powiedzieć policji, ale mnie?... Przede mną 
chyba nie będziesz miała sekretów. Proszę cię. mów 
co wiesz...

— Nie powiem. Umizga się pan dotej starej 
wiedźmy Lwy Jason... Jest bogata, a ja jestem tyl­
ko biedną służącą... To się rozumie...

— Ale ty jesteś młoda i ładna... Więc jakże by­
ło z tym rysunkiem na obrusie?...

Agnieszka roześmiała się głośno.

— To mój pomysł, mój własny. Mogliby się 
ci policjanci domyśleć, że tego rysunku nikt nie zro­
bił owego wieczora, ale że to dawny rysunek... Więc 
było tak... Wiedziałom, że moje panie strzegą tego 
obrusa jak oka w głowie. Mówiły kiedyś, że to jest 
obrus od „Wielkiego Mistrza44. Więc chciałam im 
zdobić na złość i jak ich raz nie było — położyłam 
ten obrus na sam wierzch. Rozumie pan?...

— Rozumiem. Ale teraz mi powiedz, czy do­
prawdy nie słyszałaś tego gościa?

— Nie słyszałam. Mówię sumiennie. Tylko mo­
je panie mówiły. Nikt więcej.

— A mnie się zdawało, że to musiał być stary 
Pascrew.

Mr. Brewster trącił Dicksona łokciem:
— Bardzo być może. Przecież przez cały czas 

nie spotkaliśmy tego starego...
— Nie przyda nam się na nic, — szepnął mu 

w odpowiedzi detektyw.
— Pascrew ~ rz-ekła Agnieszka Fleggs, — to 

zwykła bajda..,
W te! chwili stała się rzecz przerażająca, —
Lampa, pod którą siedzieli zako.ysała się gwał­

townie, jakby cały dom się zatrząsł.
Niggins i Fleggs poczęli okropnie krzyczeć 

i wzywać pomocy.
— Prędzej! Za mną! — padł rozkaz Dh ksona.
Brzękły szyby w oknach. Tom był pierwszy 

w pokoju. Oświecał sobie drogę latarką kieszon­
kową. Światło w pokoju zgasło.

Rozległ się straszny krzyk i potem nagle zapa­
nowała konmpletna cisza.

— Strzelaj. Tomie! Bij, w co ujrzysz?
Tom wypalił.
— Czy pan coś widział?...
— A ty?

— Nie wiern, nie umiem tego opisać .. Jakiś 
cień, coś czarnego... Musnęły mnie jakby skrzydła.

W jadalni leżały dwa ciała. Nigglns n'e żył już. 
Agnieszka Fleggs jeszcze się poruszała,

— Agnieszko! — szepnął jej do ucha komisarz.
— Mów... Coś widziała?!

— Spadłą Głowę! — wyrzekła dziewczyna po­
przez rzężenie i straciła przytomność.

Dickson przebiegł wszystkie pokoje w ca-ym 
domu. Nie znalazł jednak śladu bestii, która niemal 
w ich oczach popełniła dwie zbrodnie.

— Tomku, — rzeki detektyw. — Pobiegniesz 
dla tej nieszczęśliwej po lekarza. Trzeba ją umieś­
cić w szpitalu. A pan, kolego Brewster, obstawi na­
tychmiast cały ten dom posterunkowymi. Zobaczy­
my, może nam się uda ująć.tę bestie. Wracamy do 
komisariatu. Mam nadzieję, że seria zbrodni się 
skończyła.

Detektyw siadł w gabinecie komisarza i zapalił 
fajkę.

— Ludzie wysłani, _ rzeki Brewster, — ale 
czy mi się uda choćby jednego człowieka zatrzy­
mać pod zarzutem dokonania tej zbrodnp

— Jeśli zależy panu na dwóch aresztowaniach
— to mogę panu służyć choćby w tej chwili, panie 
kolego, — rzeki detektyw. — Proszę zatrzymać 
młodszego Nigginsa i jego małżonkę Matyldę z Ja- 
senów.

— Czyżby?...
— Niech pan o nic nie pyta narazić, kolego... 

Trzeba ich koniecznie zatrzymać ...
Brewster wyszedł, mocno niezadowolony.
Dopiero po trzech kwadransach komisarz wró­

cił.
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Zatrzymał pan ich?
— Tak jest, chociaż nie ooeszto się bez przy­

gód. Karol Niggins został zamknięty vz areszcie 
przy komisariacie.

— A jego żona?
— Nie wiem, czy przypadkowo, czy też roz­

myślnie, w chwili, gdy wychodziła z pokoju, spadła 
ze schodów i potłukła sie mocno.

— Czy zostawił ją pan w domu? — rzekł zanie­
pokojony detektyw. .

— Nie. Jest w moim mieszkaniu. Lłożylem ją 
na sofie-. Niedługo przyjdzie lekarz. Ten człowiek 
ma dziś dużo roboty...

— To dobrze.
— Panny Jason są bliskie obłędu. Nie wiedzą 

za co zatrzymałem ich siostrę. Przyznam się, że nie 
mogłem ich uspokoić, bo nie wiem co pan miał na 
myśli, przez to aresztowanie. Niggins płacze i po­
siada, że jest niewinny.

— Czy ten młody człowiek był jeszcze ubrany?
- - Tak jest. Zwróciłem mu na to uwagę, że 

o tej porze powinien co najmniej być w pantoflach 
domowych. Wyjaśnił, że szykował się do wyjścia 
do swego wuja, aby mu powiedzieć dobranoc.

— Bardzo czuły bratanek! Zrewidował go pan 
dokładme?

— Oczywista. Znaleźliśmy ten oto pakuneczek. 
Detektyw otworzył kopertke.
— Aurypigment! — zawołał łom Wills.
Detektyw zaciął wargi.
— Jak... Teraz rozumiem dla czego zginął ap­

tekarz Ashel.

W podziemiach
Przez całą noc stary posterunki pod domem pań 

Slowby i Woods oraz pod hote1em Pascrew.
Nazajutrz rano udał się Dickson w towarzy­

stwa komisarza Brewstera na obchód tych poste- 
runkćw.

-- Co nowego. Bates, — zwrócd się komisarz 
do kons'tabla, wartującego przed domem zamordo­
wanych kuzynek.

— Nic. Tyle tylko, że gdzieś jakby z pod ziemi 
słychać było krzyki, rozmowy i śmiech

- Dobize.
Z takim samym pytaniem zwrócił się po kilku 

minutach Brewster do posterunkowego, czuwające­
go na ulicy Spadłej Głowy.

— Glosy było słychać i śmiechy też. Nawet się 
skomunikowałem z Batesem. Też słyszał.

— lo bardzo dobrze. Możebyśmy tak razem 
spróbowali ustalić kierunek skąd szedł glos...

Posterunkowy zamyślił się, przeszedł kilka kro­
ków po ulicy i znalazł się pod posąg cm bez głowy, 
od którego pochodziła nazwa całoi ubczki.

Posterunkowy wskazał przed posąg i przed 
mury:

— lo jakby stamtąd szło!
Dickson był tak zadowolony, że az uścisnął rę­

kę policjanta.
A teraz musimy odszukać ową Spidią Gło­

wę... — Byli przy samym posągu. — Głowa jes* na- 
pewno gdzieś ukryta. To jedna z fantazyj dawnych 
rzeźbiarzy i budowniczych...

Nagle Tom zawołał głośno.
— Mistrzu — jest głowa! Jest w zawojach 

płaszcza.
- Istotnie pod rzeźbionymi w kamieniu Zawojami 

płaszcza -— znaczyły się niewyraźne ko .1 tury gło- 
.wy, tej głowy, której posąg był pozbawiony.

— Masz rację, Tomie. Mamy głowę. Zaraz 
zobaczymy jaki będzie z tego rezultat.

Detektyw wspiął się na cokół figury i począł 
rdądzić palcami po powierzchni głowy. Wreszcie 
zdecydował się. i w kilku miejscach począć coraz 
mocniej naciskać. Jakby wgłębiał oczy w oczo­
doły figury.

1 nagle stała się rzecz niezwykła. Figura okrę­
ciła się wokół swej osi. uczyniła z nią pól obrotu 
i w ścianie domu ukazała się czeluść ciemnego 
otworu.

— Detektyw przedostał się w głąb otworu. 
Chodźcie za mną, — rzekł. Zdaje mi się, że znam 
drogę.

Tom Wills odchylił zasłonę z grubej materii 
i cofnął się oślepiony silnym światłem.

Stali u progu dużej okrągłej sali, oświetlonej 
licznymi lampami. Pośrodku, na wzniesieniu stał 
posąg o kształtach półzwierzęcych — półludzkich.

— Marduk! — szepnął Dickson. — Bóstwo ba­
bilońskie!

Kilka wyjść prowadziło z sali w rozmaitych kie 
runkach, Komisarz Brewster zamierza! wejść 
w najbliższy korytarz, gdy go detektyw zatrzymał.

— Czy wie pan, kolego, dokąd te korytarze pro 
wad^ą?

— Nie mam pojęcia.
- Jeden wiedzie do hotelu Pascrew, co jest 

oczywiste, drugi — do mieszkania pań Slowby 
i Wood trzeci na drogę do Londynu, a czwarty...

-— Do aptekarza?...
— Nie. Ale narazie wam nie powiem.
— Dla czego zataja pan przed nami tak ważne 

szczegóły?
— Bo i tak w żaden z tych korytarzy się nie za­

puścimy. Bestia w nich krąży i sieje śmierć.
Zaledwie Dickson skończył to zdanie, gdy ~ 

wszysev trzej cofnęli się przerażeni. Z ostatniego 
korytarza strzelił na salę potężny słup ognia, a za 
nim wdarł się obłok gryzącego dymu.

— Uciekajmy! Zbrodniarz zabezpieczył swą 
fortecę! Prędzej! Zginiemy w tym ogniu!

Wpadli do korytarza, wiodącego do domu, 
w którym teraz pozostała tylko służąca Agnieszka. 
Biegli co tchu w piersiach świadomi, że tylko od 
szybkości ich biegu zależy ich ratunek. Za nimi 
szedł żar. dym i szły płomienie. Za nimi szła 
śmierć!

Nareszcie!... Skronie ich musną.} świeży po­
wiew wiatru. Byli uratowani.

Ale wokół zajmowały się ogniem domy są­
siednie. Palił się przede wszystkim hotel Pascrew. 
Ogień groził przerzuceniem się i na dom kuzynek 
Slowby i Wood.

Środek miasta, mimo wysiłków straży, padl pa­
stwą płomieni.

Nikt nie potrafiłby z policji powiedzieć co się 
stało z siostrami Jason i z Karolem Nigginsem, Może 
spłonęli wraz z kilku ofiarami tego zbiorowego po­
żaru. a może uratowali sie w ogólnym zanaeszaniu 
ucieczką... Strażnik, który nad nimi czu^val odniósł 
ciężkie poparzenia...

★

iMiesiąc minął od czasu tych strasznych wy­
padków. Przez ten czas Harry Dickson n e usta­
wał w pracy. Stał się jednym z naigorhwszveb czy­
telników w bibliotece Muzeum Brytyjskiego jeździł,
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UWAGA!!
KAŻDY POSIADAĆ MOŻE TANIM 

KOSZTEM DOSKONAŁE 
Wieczne Pióro 

Syst. „PARKER".
Gwarantowane, doskonałe wieczne pió­
ra syst. „Parker**, nabywać można po 

rewelacyjnie niskich cenach.
CENY DOSTĘPNE .dla WSZYSTKICH!! 
Pióro „popularne” z automatycznym re­

zerwuarem na atrament . ZŁ 2*95 
Pióro „lux” ze stalówką, z najlepszego 

amerykańskiego złota . * ZŁ 3*95 
Pióro „OJA” syst. „Parker** oryginalne 

amerykańskie z gwarantowaną 14-ka- 
ratową ZŁOTĄ STALÓWKĄ ZŁ 6*95 

Przy zakupie dwóch wiecznych „OJA* 
piór z oryginalną 14-karatową stalówką, 
za cenę ZŁ 13.50, dodajemy bezpłatnie 
flaszkę dobrego atramentu dla wiecz­

nych piór.
Wysyłamy na listowne zamówienie. 

Płaci się przy odbiorze* 
’Adresuj:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK 
War sza wa,

pl. Napoleona I, skrz. poczt. 802 H. D.

Ale Miss Wood wiedziała, że jej ojdtec miał 
styczność z człowiekiem nad wyraz nieszczęśl> 
wym, miewającym jakby halucynacje i -napady roz* 
dwojenia jaźni. Ten człowiek odgrywał rolę me­
dium przy owych zaklęciach z dziedziny magii ba* 
bilońskiej. Miss Wood jest przekonana, że 
bez takiego medium nie osiągnie w swych prakty­
kach należytego rezultatu. Przez przypadek dowia­
duje się o istnieniu tego rodzaju chorej w Harcester. 
Zjednywa ją dla siebie w sposób podstępny. I teraz 
uważa, że już może działać bezkarnie.

Powoli zaczyna się lękać swego medium. Zdaje 
sobie sprawę, że rozpętała moc, nad którą nie po­
trafi zapanować. Wreszcie postanawia zbiec. Ara­
bella Slowby nie opuszcza jej.

W dzień smażenia konfitur nikt do ich domu nie 
wchodził. Te kobiety, prowadzące podwójne życie 
z łatwością zainscenizowały taką komedię, aby 
zmylić czujność swej służącej Fleggs, która i tak 
wiedziała o nich za wiele.

Zbiegły one przez podziemny korytarz i salę 
pod hotelem. Tam ich zastała bestia i tam je pozba­
wiła życia. Tak jest Obie zginęły jeszcze w Har­
cester. Ciała ich zostały przewiezione do Londynu, 
do klubu. Członkowie tego klubu przestępców — 
ogarnięci paniczną trwogą, oskarżają się nawzajem 
i szykują do wykonania wyroku śmierci na dwóch 
z pośród swego grona. W tym momencie wpada 
policja. Ci fałszerze wolą śmierć samobójcza, niż 
to, co ich czeka z rąk bestii, która teraz grasuje 
wjch okręgu w Londynie.

Ale wraz ze śmiercią Miss Wood tym. którzy 
z klubu pozostali, brak teraz surowca do produko­
wania fałszywego złota. To też jeden z nich za­
krada się do aptekarza Ashela. Po dwóch dniach 
Ashel ginie z ręki bestii, która również była przez 
zbrodnicze tece, kierujące nią, nastawiona na poszu­
kiwanie i zdobycie aurypigmentu od aptekarza 
z Harcester.

Gdyśrny już byli na tropie bestii — ktoś, kto do 
pewnego jeszcze stopnia miał nad nią władzę — wo­
la} spalić całe centrum miasteczka, niż wydać na 
światłe dziennie tę straszną, niewiarygodną i ponurą 
sprawę.

Tutaj przerwał swemu mistrzowi Torn. Wills:
— Przecież tylko jeden Karol Niggins wiedział 

o aurypigmencie u Ashela!
— Masz rację.
— Zatem i on był winien. I on maczał palce 

w tej całej sprawie!
— Nie przeczę! Mam nadzieję, że jeszcze do 

niego dotrzemy.
Detektyw nabił swą fajkę i stał się nagle mil­

czący. . . . .
Po kilku minutach do gabinetu weszła Miss-is 

Crown — gospodyni detektywa i zameldowała komi­
sarza Brewstera.

— Jestem — rzeki komisarz od proga. —- Sta^ 
wiłem się na pierwsze wezwanie. Wiedziałem, że 
Harry Dickson tej sprawy nie popuścił..^ Czy mą 
pan jakie nowe wiadomości, panie kolego?

I ty w zwrócił c icznia*
— Zapomniałem ci dodać. Tomku, że doktór 

Wood, ojciec nieszczęśliwej Betsy działał -w* 1 mia­
steczku Yardley. W Yardley przebywa obecnie Ka­
reł Niggins z trzema siostrami Jasom z których jedna 
jest Jego żoną. Jedziemy do tego miasteczka. Czeka 
nas tam robota! ; ; ■

badał w kilku miastach archiwa i księgi stanu cy­
wilnego, aź wreszcie któregoś dnia zwrócił się do 
Toma Willsa.

— Popełniłem bardzo dużo błędów w tej strasz­
nej sprawie. Cóż z tego,że teraz jestem już prawie 
u kresu i że ujęcie winnych nie sprawi mi wększej 
trudności. Wina moja polega na tym. że winienem 
był dojść do tego znacznie wcześniej. Oszczędził­
bym przez to przelewu krwi. zapob; glbym może
i pożarowi w Harcester.

— Mistrzu, podziwiam pana zawsze i wszę­
dzie. Więc jednak rozwikłał pan te zagadkę... IW; 
łem przekonany, że nie uda nam się tego dokonać 
nigdy... To nie późno, tylko wcześnie nastąpiło... 
Przecież po pożarze sprawa wydawała się całko­
wicie pogrzebana. Słucham mistrzu, słucham wy­
jaśnień. na które już od dawna przestałem liczyć.

Tom siadł obok swego mistrza i zamienił się 
cały w słuch.

— Inicjatorką wszystkiego zła, które spadło 
potem na Harcester była Betsy Wood. -- Detektyw 
uczynił pauzę. Skorzystał z niej Tom. aby dorzucić:

— Córka tego osławionego, ale i nieszczęśliwe­
go doktora Wooda. który pod koniec życia dostał 
pmieszania zmysłów na punkcie alchemii.

— Tak jest. Miss Wood widać odziedziczyła 
po ojcu tę samą zgubną wiarę, że zdołał on wypro­
dukować złoto z aurypigmentu. Doktór Wood opie­
rał się na receptach, pochodzących jeszcze od ma­
gów Babilonu. Gdy umysł jego pogrążał się w co­
raz głębszy mrok -—' począł odprawiać jakby modły 
przed bóstwem Mardukiem. To sarno zamierzała ą 
może już i czyniła jego, również nienormalna córka.

Miss Wood zdobyła dla sprawy swą kuzynkę 
i poczęły one działać na dwa fronty. W Londynie 
założyły klub pozornie spirylysiów, a w 
przestępców, którzy poprostu mieli nadzieję, że przy 

'w > / im
się przynajmniej fabrykować dobre fałszywe mo­
nety.



Przerażająca przemiana
Nie tylko dwie krople wody są podobne do sie­

bie. Dwa miale miasteczka angielskie również nie 
różnią sie od siebie.

Yardley przypomina trójce policjantów, gdy wy­
siedli ze swego samochodu na bocznej uliczce, do te­
go stopnia Harcester, że w pierwszej chwili zdawało 
się Tomowi, że jest znów w tym małym mieście na 
południu kraju, w którym przeżyli tyle niebzpie- 
czeństw.

— Nazwisko Jason przeobraziło się w tym mie­
ście na Wicks, — rzeki Tom do swego mistrza.—To 
jedyna różnica, jaką dotychczas zaobserwowałem 
między jednym a drugim miasteczkiem...

Detektyw uśmiechnął się:
— Przesadzasz mocno, mój kochany, ale fakt 

faktem, że nasze male mieściny angielskie bardzo 
mało różnią się od siebie. A ludzie są wszędzie ci 
sami. Wszędzie króluje ta sama plotka, wszędzie nu- 
dzą się, wynoszą jedni nad drugimi, pysznią się na­
wzajem nieraz głupstwami i ukrywają skrzętnie inne 
głupstwa.

Tego dnia odbywała się właśnie w miejscowym 
związku pań domu konferencja przybyłej aż z Lon­
dynu prelegentki o praniu jedwabiu i delikatnych 
wełen.

— Nasze wzorowe gospodynie, — rzeki detek­
tyw, — napewno są na tej prelekcji. Może ich to na­
wet nie interesuje tak bardzo, ale ten odczyt przez 
obecność kilku miejscowych dam stal się wydarze­
niem towarzyskim i z tego powodu wszystkie panie 
tutejsze formalnie domagały się biletów... Skorzy­
stamy z ich nieobecności i odwiedzimy je.

Informacje o mieszkaniu pań Wicks posiadał 
Brewster. Uzyskał je od miejscowej policji. Dom, 
w którym mieszkały, stał, jak w Harcester, w dużym 
ogrodzie.

Drzwi od ogrodu, do którego trzej gentlemani 
przedostali się jak zawodowi włóczędzy, czy nawet 
włamywacze, były mocno zamknięte. Ku zgorszeniu 
Brewstera, sumiennego komisarza policji, który nie 
zwykł był przemocą dostawać się do cudzego miesz­
kania bez wyraźnego nakazu rewizji lub areszto­
wania — detektyw przy pomocy swego ucznia w kil­
ka chwil wyciął szybę w oknie parterowego salonu 
i znalazł się w siedzibie sióstr i Karoila Nigginsa.

— Musimy wykorzystać ten znakomity odczyt, 
bo gdy się skończy — będziemy tutaj mieli przynaj­
mniej dwie z tych na karku.

Dickson przebiegł przez pokój i znalazł się w du­
żym hallu. Kroki trzech mężczyzn dudniły między 
pustymi ścianami.

— Niggins! — zawołał głośno detektyw.
Głos Dicksona rozległ się kilkakrotnym echem 

między raurami.
Dickson powtórzył wołanie. Tom ! Brewster 

przyłączyli się do niego i zgodnie we trójkę nawoły­
wali.

Wrażliwe ucho Toma jakby dosłyszało pewien 
odzew.

— Ktoś zawołał! — rzeki Tom... — Cicho!...
Milczeli przez dłuższą chwilę, ale dom zalegała 

kompletna cisza.
Przeszukali kilka pustych pokoi, przeszli do piw­

nic i znów nawoływali.
Wreszcie wszyscy we trójkę dosłyszeli zupełnie 

wyraźnie:
— Tutaj! Tutaj!

GłuS biegł jakby z pod ziemi. Byl raczej jękiem 
niż normalnym wołaniem.

— Gdzie pan jest. Którędy?...
— Nie... wiem... — brzmiała ledwie dosłyszalna, 

jękliwa odpowiedź.
Szukali znów od początku.
— Czas leci, odczyt o praniu się kończy, a my 

nic!... — gniewał się Dickson.
Podzielił cały dom na rewiry i każdy ruszył 

w inną stronę.
Przez uchylone sztory Tom wyjrzał na ulicę.
— Idą... — szepnął... — Co robić. '
Dickson nie zwykł byl wahać się w takich 

chwilach. Omal nie wypchnął swych towarzyszy 
przez okno do ogrodu.

— Wyjdźcie, czekajcie na mnie w wozie przed 
domem. Ja tu sam dam sobie radę.

Dickson przebiegł kilka pokoi, szukając kry­
jówki. Gdy znalazł się w jadalni, jednym z nielicz­
nych pokoi zamieszkałych i należycie umeblowa­
nych. wzrok jego padł na wielką szafę, na pół zagłę­
bioną w grubym murze starego domu.

Szafa była pusta. Detektyw ukrył się w niej 
i usadowił dość wygodnie.

Po minucie rozległo się chrobotanie klucza 
w zamku, skrzypienie drzwi i kroki w przedpo­
koju.

Przez szparę w szafie ujrzał detektyw starszą 
z sióstr ■— Ewę.

Ewa Jason padłą z ciękim westchnieniem na 
fotel.

— Małgorzato, siostro kochana, jak się dziś 
czujesz?...

— Nieźle. Mam nadzieję, że wysłuchane zow 
staną moje prośby i źe „to“ już się nie powtórzy.

— Oby się tak stało. Sprowadź Karola!
Detektyw ujrzał najmłodszą z sióstr, jak wzięła 

do ręki świecę i zapaliła ją. W pokoju było jeszcze, 
jasno. Głębokie spazmy dobywały sie z piersi Mał­
gorzaty Jason.

— Trzeba, moja kochana. Trzeba koniecznie, —> 
pocieszała ją Ewa.

Detektyw przez chwile wahał się, czy nie wy­
stąpić z ukrycia i zażądać od sióstr, aby wskazały 
kryjówkę Karola Nigginsa. Ale to wahanie było 
dlań zbawienne.

Bo oto Małgorzata Jason wzięła lichtarz ze 
świecą do ręki, uniosła go na wysokość głowy i ru­
szyła przed siebie. Szła powoli, ale zamiast kiero­
wać się ku wyjściu — dążyła wprost... na szafę.

Detektyw zaledwie zdążył się usunąć w naj­
ciemniejszy kąt wielkiej szafy, gdy jedno skrzydło 
się otworzyło i Miss Jason weszła do środka. Nie 
dojrzała intruza. Manipulowała przez chwilę, przy 
tylnej ścianie i po chwili otworzyła ukryte w ścia­
nie drzwi. Przy migotliwym świetle świecy doj­
rzał detektyw ciemny korytarz, coś w rodzaju 
lochu.

Detektyw zaciął, wargi:
— Szukałem wszędzie, a byłem tuż, — rzeki 

siebie.
Ma'gorzata Jason zniknęła w lochu. Po kilku 

minutach wróciła. Za nią -szedł miody Niggins.
Detektyw przez szparę w szafie przyjrzał mu 

się ’dokładnie, jak stal po środku pokoju. Byl on 
związany! Grubymi postronkami miał związane 
ręce i nogi.

— Karolu, — rzekła ostro starsza siostra,—sia- 
dai i słuchaj co ci powiem!
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Dla reMamy przemaczyOsmv po rewdacyjttej cenie 
5*030 sztuk doskonałych pistotetów-automatów „Grotu**.

Zabezpiecza 
od mimowolnego 
strzału* Wysyła­
my na listowne za­
mówienie. Płaci 
się przy odbiorze. 
Adresuj: KAZI­
MIERZ KOŁO­
DZIEJCZYK, War­
szawa, PI. Napole­
ona 1 skrz. poczt. 
802 HD.
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Fason belgijski Kai 6-cio 
mm! Repetue się przed 
każdym strzałem, auto­
matycznie wyrzuca łuski, 
Huk ogłuszający. Idealna 
obrona przed napadem! 
Wykonanie luksus*: lufa 
pięknie oksydowana, rę­
kojeść kryta lśniącym ba 
kelitem! Waga 200 gr. 
dług. 10 ca, szer. 5 cm* 
Gwarancja fabryczna na 
5 lat. Cena tylko zł.

— Setka naboi syst. „FIobert“ zł. 3.65.6.95. 2 sztuki 13.50.

Powitał go okrzyk' panicznego przerażenia;
— Proszę się nie lękać! Proszę sie nie pora* 

szać! Nie chciałbym czynić użytku z broni.
— Kto pan jest?
Niggins. nie czekając na odpowiedź, krzyknął 

przeraźliwym głosem:
— Ratuj mnie pan! Kimkolwiek pan jest — ra­

tunku!
— Jestem Harry Dickson!
— Teraz już wszystko przepadfo!...
Ewa Jason ukryła twarz w dłoniach i poczęła 

gorzko płakać.
— Siostra pań — Missis Matylda — jest w mo­

ich rękach. Czuwają nad nią moi dwaj przyjaciele.
— Niech jej pan nie czyni nic złego... Ona nie’ 

wie o niczym... O niczym zupełnie!...
To Ewa poprzez łzy błagała detektywa o litość 

dla swej siostry.
— Nie przychodzę tutaj jako oprawca. Ale te­

raz czas, abym się dowiedział wszystkiego. Proszę 
mówić!

Młody człowiek pochylił głowę. Był widać 
całkowicie we władzy swych szwagierek.

— Obowiązkiem naszym byłoby wydać cię 
w ręce policji. Ale, niestety, lękamy się, że tym ra­
zem zamiast winnego zostałby surowością prawa 
dotknięty niewinny.

— Nie jestem winny. Nie ja zawiniłem! — pró­
bował bronić się młody człowiek.

— Właśnie, że ty jesteś winien. My o tym 
wiemy najlepiej. Gdybyś chcial, mógłbyć postępo­
wać inaczej! Walczyłyśmy z nią przez całe życie. 
Niezmordowanie próbowałyśmy ukrócić i zwycię­
żyć zło, ale oto tyś się zjawił i zamiast nam w tej 
walce pomóc — obracałeś zło na swoją korzyść.

Nagle, przy zmianie pozycji w szaiie, detek­
tyw poczuł jak wzrok jego uderza wąski promień 
światła. Promień biegł przez otwarte teraz drzwicz­
ki w szafie i przez drzwi boczne, już tunelu, któ­
rych przed tym detektyw dojrzeć nie mógł.

W jednej chwili znalazł się u tych drzwi i otwo­
rzył je bez trudu. Znalazł się w słabo oświetlonym 
pokoju umeblowanym bardzo skąpo i niedbale. Na 
dużej szafie leżała w głębokim uśpieniu Missis Ma­
tylda Wiggins. Przez tych kilka zaledwie tygodni 
ta młoda jeszcze kobieta posiwiała niemal całko­
wicie. Wyglądała jak staruszka.

— Nareszcie! — westchnął z uczuciem ulgi de­
tektyw.

Pobiegł do okna i przekonał się. że wychodzi 
ono na ogród. Otworzył je jak najszerzej, wrócił do 
śpiącej, uniósł ją jak dziecko i przez okno ruszył do 
ogrodu.

Tom Wills i komisarz Brewster czekali nań 
w aucie.

— ulokujcie ją w samochodzie i nie spuszczaj­
cie z mej oka. Zaraz wracam!

— Matylda Jason! — krzyknął Brewster.
— Jest w śnie kataleptycznym! — zauważył 

f om
Dickson tymczasem przebiegł przez ogród z po­

wrotem do domu sióstr Jason.
W salonie Ewa i Małgorzata płakały głośno, a 

Karci Niggins siedział w fotelu z opuszczoną głową 
i milczał.

Nagle otworzyła się szafa. W jej drzwiach 
stanął detektyw.

— ...Zaczęło się to od ataków, o których sądzi­
liśmy, że są napadami padaczki. Ale z biegiem czasu 
nasza siostra popadała w rodzaj transów. Przesta­
wała być -sobą. Stawała się innym zupełnie człowie­
kiem, a może i nie człowiekiem... Przemawiała ja­
kimś dziwnym, nikomu nieznanym jeżykiem... Sta­
wała się silna, że jej nikt z mężczyzn nie mógł do­
równać. Umiała nawet w tym stanie rysować —• 
ona, która w stanie normalnym nie potrafiła trzy­
mać ołówka w ręku...

Ewa przerwała na chwilę. Poczęła łkać głośno 
i wreszcie z trudem zdobyła się na słowa:

— Przecież myśmy czyniły co było w naszej 
mocy, aby te rodzącą się w niej bestię ukrócić... Ale 
to było silniejsze od nas! Gdy się budziła ,nie przy­
pominała sobie niczego. Nie wiedziała, że przed go­
dziną jeszcze, była jakimś potworem piekielnym, że 
była demonem południowo - zachodniego wiatru, 
półbóstwem asyryjsko - babilońskim!

— Aie on, — przy tych słowach Ewa Jason 
wskazała na Nigginsa, — ale on wiedział o tym 
również i zamiast walczyć z tą straszną chorobą, 
z którą przecież nie śmieliśmy nawet pójść do żad« 
nego lekarza — starał się skierować te ’ej żywio­
łowe siły w kierunku zbrodni!

Zdobył zaufanie, zdobył nawet miłość mej sio­
stry tylko po to. aby eksploatować jej przerażające 
stany. Połączył się z Betsy Wood, która po ojcu 
odzieczyła pewne anormalne skłonności do poszu­
kiwań i dociekań alchemicznych i przede wszyst­
kim miał nadzieję, że przez nią wydostanie tajem­
nicę fabrykacji złota z aurypigmentu. Urządzili 
wszystko tak, jak kazały pamiętniki szalonego dok­
tora Wooda, połączyli się w Londynie z bandą fał­
szerzy i spirytystów, którzy mieli przystąpię już do 
samej fabrykacji fałszywych monet...

Ale siła, którą rozpętali pochłonęła i ich sa­
mych... Nie umieli okiełznać narzędzia, którym, li­
czył’, że będą mogli się posługiwać. Matylda, w 
chwilach szału, obróciła się przeciwko nim samym 
i pierwsze z jej ręki zginęły Miss Slowby i Miss 
Wood.

Gn sam — Niggins — przewiózł ciała do Lon­
dynu, aby tam nastraszyć nimi .cały ów zbrodniczy 
klub i aby wydobyć od tych ludzi pewne recepty, 
które mu się wydawały wartościowe.



-W

Moja siostra, nasza ukochana MalyMa, dobra 
T pogodna, stała sie bestią, strasząca w nocy cafe 
miasteczka. I wszystko to stała sie za jego, 
sprawą!...

Detektyw spoglądał na Niggłnsa z bezgraniczną 
pogarda.

— Czy to prawda?
— Tak jest, Sir.
— Nie wierze ci, mój miody człowieku — rzeki 

Dickson. — Masz napewno złe skłonności -- to fakt, 
alef sam tego wszystkiego nie wykonem pcv.nhS... 
Ktoś ci pomagał. Ktoś prócz Miss Wood z jej Pa­
miętnikami i receptami ojca. Tutaj była jeszcze 
czyjaś głowa w tym wszystkim. Kto wmówi! 
w'nieszczęśliwą, że była Marduk.iem Babilońskim?... 
Kto ją kierował stale na tory zbrodni? Mów!

— To był mój stryj... — rzeki Niggins. Zmarł 
podczas pożaru, który sam rozpętał. To en by! 
Właścicielem hotelu Pascrew. a przejście podziemne 
z hotelu prowadziło do jego domu...

Od ulicy rozległy się przeraźliwe okrzyki.
— To moi przyjaciele! — rzuci! Dickson. — Za­

raz wracam! Są najpewniej w niebezpieczeństwie.
W samochodzie stała wyprostowana Matylda 

Jason. Oczy jej gorzały dziwnym blaskiem, usta 
miała wykrzywione, a twarz zmieniała s:-e w cezach 
i przybierała wyraz strasznej, demonicznej dzikości.

Powoli cała jei postać się przeobrażała. Dłonie 

jakby się powiększa'y. Palce zaginały sie w kro- 
gulce; z ust dobywał się przeraźliwy charchot.

-- Uważajcie na jej ręce! — w tlał z daleka Ka­
rni Niggins. — Zabije! Zadusi. Ma sile nadludzką

Alę oto nagle potwór zachwiał »‘i padł, rzę­
żąc.-w ręce komisarza. W jednej chwili twarz nie­
szczęśliwej stała się znów pełna spokoju • ciszy

Na umęczone rysy spłynęła tera-, brndość 
śmierci.

— Nie źyje, — rzek! Karol Niggins... Zmarła, bo 
me było stryja, który ,u; podniecał. Przecież en jej 
nieraz skrzydła zakładał, aby ją calk-em upodobnić 
do.demona wiatru południowo - .zachodniego!

★

Małe auto z trzema nrzviaci V-nl ru«zv»o cm 
Londynu

— Czy Nigginsa młodszego rie należałoby od­
dać w ręce sprawiedliwość'? — czeki I om. tirzery- 
wając długie milczenie.

— Lep,ej nie... Ta sprawa jest tak, niezwykła, 
że lepiej nie zaprzątać nią naszych sadów. Zresztą, 
teraz, gdy starszy Niggins nie żyie — m odszy ua- 
pewno me będzie czynił nic. cobv <\01idowa^ -? ko­
deksem karnym.

Jechali dalej w milczeniu. Każdy z tych trzech 
mężczyzn przeżywał jeszcze raz te niesamow ta 
sprawę i niesamowite życie Matyldy Jason.

Koniec

Następny M HtelBW EMcfeSOBaa, 
który ukaże się we wtorek, dn. 1 październ. 
zawierać będzie przygodę pod tytułem:
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Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał wiele 0 
Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach człowieka, który 
mcż: Dowiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona w rzeczywistej jego po­
staci. I właśnie w tej jego zdolności przeistaczania się, w niezrównanej jego 
sztuce przebierania się, nadawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporów­
nanej władzy, jaką ma nad swoją twarzą, swym głosem, a nawet swym wzro­
stem — tkwi widocznie tajemnica niebywałych jego sukcesów w walce ze 
światem przestępczym.

Harry Dickson odznacza się nieustraszoną odwagą, jego oko przenika to, co 
jest najskrytszego, ruchliwość jego umysłu pozwala mu się wywikłać z najnie­
bezpieczniejszej sytuacji, genialną intuicją rozwuzuje najtrudniejsze za- 
godki kryminalne, a jego żelazna energia i znajomość psychiki ludzk’ej pro- 
wadzą go zawsze do pożądanego celu.

DotyEhezas ukazały się w surzeSaży uastępulącs numery:
1. ..WYSPA GROZY**
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 

WŁADCY“
3. „ALARM W PRZESTWORZACH-
4. „DOM NA MOCZARACH**
5. LUDZIE BEZ ADRESU**
6. „SZALONY BURMISTRZ"
7. „GRAJACA WIEŻA'*
8. ,-KRÓL NOCY**
9. „POSĘPNA KABAŁA**
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ*'
11. „KORONKI KRÓLOWEJ*'
12. „KAPIANKA OGNIA *.
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY
14. ŻYJACY BUDDA
15. WIDMO TUŁACZA
16 SKRADZIONY TESTAMENT
17. DUCH ŚWIATŁA
18. CZERWONA DAMA
19. MIASTO PIRATÓW

20. POSTRACH LONDYNU
21. TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ
22. NIEBIESKI BOCIAN
23. ZAGINIONE KRÓLESTWO.
24. HAWAJSKI SZTYLET.
25. WOSKOWE JABŁKO
26. WIELKA GRA.
27. HOTEL EMIGRANTÓW’.
28. KRWAWY KLEJNOT
29. SZTUCZNE ZŁOTO.
30. CZARNY MŚCICIEL.
31. KSIĘŻYC BIRMAŃSKI.
32. POŻAR W MIASTECZKU.
33. ZŁOWIESZCZY ŚNIEG.
34. WILKOŁAK.
35. GWIAZDA POLARNA.
36. KWADRATOWE OKNO.
37. WODNY CZART.
38. DUCH W ZAMCZYSKU.
39. UPIÓR W TEATRZE

Czytajcie Czytajcie

Cena Co tydzień ukazuje się jeden ze- / Cena
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